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(…) zrozumieć coś naprawdę, to znaczy być z tego wyzwolonym. Poświęcenie dla większej sprawy, wzięcie odpowiedzialności i samopoznanie stanowią istotę ludzkiej egzystencji.

Prawdziwym wrogiem drapieżnego kapitalizmu, a zarazem największym sprzymierzeńcem człowieczeństwa jest samowykształcona jednostka, która jest oczytana, błyskotliwa, cierpliwa i ma oczy szeroko otwarte.

 

„Czterej jeźdźcy apokalipsy” według Rossa Ashcrofta


ROZDZIAŁ 1

Ironia losu – te dwa słowa prześladowały go od miesięcy. Nie potrafił myśleć o niczym innym, jak tylko o tym, że przeznaczenie, los, Pan Bóg, czy kto tam tym wszystkim steruje, lecą z nim w chuja i to bez trzymanki.

A może wcale nikt tym nie sterował, może po prostu Damian szukał winnego, którego mógł obarczyć za swoje niezbyt udane życie.

Próbując znaleźć źródło swych niepowodzeń, cofał się pamięcią do szarej rzeczywistości późnego socjalizmu, wspominał dręczące go pragnienie opuszczenia zasraniutkiej ojczyzny w owym czasie wypełnionej po brzegi cwaniakami, krętaczami i innymi złodziejami, którzy to – poprzebierani w szaty polityków, urzędników i księży – rżnęli z zapałem biedne społeczeństwo w cztery litery, aż żal było patrzeć.

Pamiętał ludzi grających swoje życiorysy, pamiętał strach o to, że każdy następny dzień będzie podobny do tego, jaki się właśnie kończył, że już na zawsze pozostanie w tym beznadziejnym świecie, otoczony bezdusznymi manekinami.

Najbardziej jednak bał się tego, że sam stanie się częścią tej rzeczywistości, że wtopi się w końcu w ten krajobraz, że, aby przeżyć w tym świecie układów, będzie musiał sprzedać tę część swojego charakteru, bez której przestanie być sobą.

Ucieczka wydawała się jedynym wyjściem dającym szansę na normalne życie, takie, w którym, uczciwie pracując, nie trzeba martwić się o płacenie bieżących rachunków.

Wspominał Berlin – to tam był ten „pierwszy raz”, kiedy jako nastolatek przekroczył granicę pomiędzy systemami. Jakby stracił dziewictwo z Natalie Portman. Najpierw uderzyły go kolory, a potem szok, z którego długo nie potrafił się otrząsnąć. Zdominowało go uczucie zachwytu nad pięknem zachodniego świata, uśmiechniętymi ludźmi, muzyką, wystawami sklepowymi, wspaniałymi samochodami.

Radość mieszała się z żalem za tym rajem nieuświadomionym, żalem nad samym sobą, że nie należy do tego świata, choć w głębi duszy tak bardzo do niego pasuje.

Jezu, zmarnował całe dotychczasowe życie tam, na tamtym padole, już nigdy nie nadrobi tych wszystkich lat. Zamiast szarego świata, mógł istnieć ten, wypełniony możliwościami, wolnością słowa i poglądów. To właśnie wtedy – w Berlinie – dotarło do niego, jak bardzo nienawidzi Polski, wtedy też obiecał sobie, że jak tylko będzie miał taką możliwość, zostawi ten wypełniony beznadzieją kraj i nigdy do niego nie powróci.

Siedział i wspominał te wszystkie lata wciskania kitu o wyższości idei bratnich narodów nad podłym kapitalizmem, o potrzebie reform, o kryzysie tylko tymczasowym, o chwilowej potrzebie zaciśnięcia pasa, o historii przyjaźni polsko-radzieckiej.

– Wypierdalać, kurwa, ode mnie! – wykrzyczał hasło, które stało się sposobem na życie, określiło kierunek prowadzący na drugi koniec Europy, gdzie, siedząc na postoju taksówek w irlandzkim Galway, zastanawiał się nad ironią losu, egzystencjalnym sensem, istnieniem Boga, czy też jego brakiem.

– Jak się masz? – Z filozoficznej zadumy wyrwało go to durne pytanie o samopoczucie zadawane tu w miejsce normalnego przywitania.

Chujowo! – pomyślał, patrząc tępo przez okno samochodu na objuczoną torbami babę.

– Dobrze, a jak ty się masz? – odpowiedział, pomagając babie załadować zakupy do bagażnika.

Ja pierdolę, co najmniej jakby mnie obchodziło, jak ona się ma, niech wlezie do samochodu, mówi, gdzie chce jechać i siedzi cicho.

– Siąpi dzisiaj – stwierdził oczywistość babsztyl i już wiadomo było, że nie zamierza siedzieć cicho, że musi tą jadaczką kłapać, bo to takie uprzejme mówić coś do kierowcy. Szczególnie obcokrajowca.

Jezu i znowu te same pytania, o to, jak się nazywa, o ruch, a skąd jest, a gdzie mieszka, a ile ma dzieci, a o której kończy?

Szkoda, że nie zapyta, czy srałem dzisiaj albo czy staje mi regularnie, czy wierzę w Boga i kocham swoją matkę – myślał, przerażony perspektywą powtórzenia tysięczny raz tej samej formuły.

– Lubisz Chopina? – zagadnął pospiesznie, próbując nie dopuścić do standardowej wymiany zdań.

– Nie, nie, zrobiłam już zakupy. Jak masz na imię?

Nie no, kurwa, zwariuję zaraz, Chopin się prymitywnej klępie z shoppingiem kojarzy tylko.

– Nie, mam na myśli Chopina. Lubisz Chopina? – powtórzył pytanie, jednocześnie ustawiając głośniej muzykę. Łagodne piano wypełniło taksówkę.

– Już byłam w sklepie, chcę do domu, na Garavogue Villas, proszę. Skąd jesteś?

– Z dupy, a na imię mi gówno! – rzucił po polsku. Był na granicy szaleństwa, po latach w komunie, po ucieczce z tamtego bagna, siedział teraz w samochodzie z tym przygłupem, rozpaczliwie próbując odmienić rzeczywistość. – Muzyka, czy podoba się muzyka? Chopin, nie shopping, to, co leci teraz, czy się podoba…? – próbował za wszelką cenę, nie chcąc się poddać. Czuł, że musi zawalczyć tu i teraz o tę jedną chwilę wyrwaną z koszmaru rutyny.

– Aaa, muzyka, taka leniwa jakaś, usypiająca, o której kończysz? – Babok patrzył na niego niewidzącymi oczami, nie chcąc, a może nie mogąc dostrzec jego rozpaczy.

– Jestem Damian, z Polski, mieszkam tu od ośmiu lat, w Galway znaczy, bo rok w Dublinie jeszcze trzeba doliczyć, żonę mam, dzieci nie, lubię Irlandię, zostanę tu przez jakiś czas – wyrzucił z siebie jednym tchem. Przegrał tę bitwę. Zresztą jak miał wygrać z tym prymitywem, walcząc Chopinem?

Ten bezduszny babol wyżarł z niego ostatki pozytywnego nastawienia, teraz to już musiał się napić.

Do wieczora będzie myślał tylko o tym, co kupić – piwko czy może lepiej winko, wódka nie wchodziła w rachubę, bo skończyłoby się tygodniówką, a na to nie mógł sobie pozwolić.

Tak, winka walnie sobie szklaneczkę na raz i już po minucie przyjemne ciepełko uderzy z żołądka prosto do głowy, po drugiej szklaneczce przejdzie uczucie żalu nad samym sobą, po trzeciej zapomni o całym strachu o własny los, po czwartej będzie się śmiał lub płakał, a piątej nie będzie pamiętał.

– Gdzie żona pracuje? – Kolejne z długiej listy powtarzanych jak mantra pytań przywróciło go do rzeczywistości, do świata recesji, kryzysu klimatycznego, wojny z terroryzmem, świata wyścigu szczurów, gdzie wartość człowieka mierzono stanem jego konta, wrócił do świata, którego Damian, syn Mariana i Zdzisławy, miał serdecznie dosyć.

– Żona na bezrobociu, ale bez zasiłku… – odpowiedział z nutką żalu w głosie, nastawiony na wyduszenie z krowy jakiegoś napiwku.

To był sposób „na współczucie” – Damian dysponował całym wachlarzem różnych emocji dobieranych do różnych klientów. Pomagały czasem podwyższać taksówkowe dochody.

– Dlaczego tu siedzicie? Taki ładny kraj macie, rozmawiałam z Katriną z Centry, tam na Macherboy Road, i mówiła mi, jaka Polska ładna.

– Jak taka ładna, to czemu Katrina w Centrze siedzi, a nie w Supersamie gdzieś w Wałbrzychu?

Damian wiedział, że już po napiwku. Za dużo złości wsadził w ten komentarz, baba zamilkła, myśląc sobie o tym Polaczku, że jakiś taki nieuprzejmy.

On się tym nie przejął, pierdolił jej napiwek, byleby już do końca trasy nie zadawała żadnych durnych pytań. Ładna Polska, owszem, pomyślał, może i ładna, ale już nie dla niego. Był ugotowany kredytem hipotecznym, co mu go w czasie boomu na dom dali. Teraz, nawet gdyby dom sprzedał, to i tak zostałby z kosmicznym długiem w banku. Miał przesrane, wszystkie lata ciężkiej pracy przepadły, bo te durne pastuchy wybudowały czterdzieści tysięcy pustostanów, rujnując tym samym rynek nieruchomości oraz gospodarkę całego kraju.

O ironio, uciekł od kretynów malujących trawę na zielono, trafił do raju zbudowanego na bańce kredytów mieszkaniowych. Mało tego – był tak zachwycony, że nim się zorientował, już gonił w materialnym wyścigu, najpierw szybka kariera w fast foodzie, potem kredyt na samochód i dom. Pamiętał ten moment, gdy rozpierało go szczęście, poczucie, że wreszcie osiągnął wymarzony sukces. Pracował w wielkiej korporacji, stać go było na egzotyczne wczasy, jeździł nowym samochodem zakupionym w dobrym salonie, czuł, jak łapie pana Boga za nogi, aż tu nagle jeb i bańka pękła, bańka kredytów, marzeń, wizji szczęścia i udanego życia.

– Gdzie jedziesz, przegapiłeś mój zjazd! – baba nagle rozdziawiła śmierdzącą japę. – Kto za to zapłaci? – Smród zepsutych zębów rozlazł się po samochodzie.

– Ja zapłacę, przepraszam – wyjęczał Damian całkiem załamany.

– Nie jesteś skupiony – rzucił babsztyl. – Będzie mnie teraz wiózł naokoło…

Ja pierdolę, co za dzień – myślał. Patrzył na babę, ta kiwała z politowaniem głową. Miał ochotę zatrzymać samochód, wysiąść i uciec jak najdalej.

Cały świat grał przeciwko niemu do jednej bramki, każda podejmowana przez niego decyzja wydawała się z góry przegrana, bo rzeczywistość wokół niego zmieniała się w taki sposób, żeby dokopać właśnie jemu. Wyjechał do kraju, który rozwijał się najszybciej w Europie, harował jak wół, rzetelnie i uczciwie podchodząc do wszystkiego, czym się zajmował. Zaczynał od czyszczenia popielniczek w pubie na Tempel Barze, składał kanapki w Burger Kingu. Do dzisiaj pamiętał, jak właściciel baru wahał się, czy zatrudnić Polaka bez znajomości języka angielskiego. Damian tej roboty naprawdę potrzebował, tłumaczył mu więc na migi, że za darmo popracuje trochę, żeby pokazać, że się nada, że bariera językowa to nie problem. Pamiętał, jak tamtego wzruszyło, że za darmo ktoś chciał robić. Dostał tę pracę od razu.

Przez moment czuł się szczęśliwy, wiedział, że dzięki tym dwóm etatom będzie mógł zapłacić za bilet dla żony, że może miesiąc, może dwa i będą razem, a to było dla nich zawsze najważniejsze.

Pamiętał to uczucie, kiedy ze łzami w oczach dzwonił z kabiny do rozmów internetowych przy O’Connell Street w Dublinie, informując swoją ukochaną, że dostał drugą pracę, że teraz to wszystko przyspieszy. Płakali razem ze szczęścia, długo nie mogąc się nacieszyć tym, jak los im sprzyja.

Nie wiedzieli, jak przewrotny potrafi być ten los. Teraz Damian myślał o swoim szczęściu w kategorii czarnego humoru i był przekonany, że gdyby wyjechał do Australii, to ta zapadłaby się pod wodę jak Atlantyda, a gdyby zainwestował w akcje rafinerii, to ludzie zaczęliby jeździć samochodami na wodę. Gdyby zaczął kupować złoto, ktoś wymyśliłby, jak tanio produkować je domowym sposobem. Miał wrażenie, że Bóg z niego po prostu kpi, a jego życie to sen wariata.

– Pomożesz mi z tymi torbami? – Baba wierciła się niespokojnie, szukając w portfelu drobnych.

– Jeszcze może cię do domu zanieść, tłuściochu jeden? – zapytał po polsku. – Yeah sound – dodał w miejscowym slangu, patrząc na twarz klientki.

Ta wyrażała mieszankę oburzenia i zdziwienia, że ten negatywnie nastawiony obcokrajowiec śmie do niej mówić coś we własnym języku.

Damian wiedział, że nie zachowuje się właściwie. Z bólem zauważał swoją negatywną przemianę. Jeszcze parę lat temu widziałby w tej kobiecie ciekawy element folkloru, otworzyłby drzwi, popisując się wschodnioeuropejską kulturą, zabawiłby rozmową na temat polskiej historii oraz zapewnił o wielu mianownikach łączących oba narody.

Coś się jednak po drodze zmieniło, frustracja – kropla za kroplą – wypełniała Damianowe serce goryczą i żalem, zatruty umysł postrzegał wszystko negatywnie, słowa coraz częściej syczały nienawiścią.

– Pomożesz mi z tymi zakupami. – Baba znała konsumenckie prawa, wiedziała, że kierowca taksówki udzielić pomocy po prostu musi.

Oczywiście telefon zaczął dzwonić w czasie, kiedy Damian – objuczony torbami – zmierzał w kierunku babiej nory.

Już dawno zauważył, że gdy ma ten swój wisielczy nastrój, to wszystko gra przeciwko niemu, jakby cały świat wyczuwał, że jest słaby, a wiadomo – na pochyłe drzewo kozy skaczą.

Z drugiej strony, zdrowy rozsądek wołał o opamiętanie: jak to cały świat gra przeciwko niemu?

Czysta paranoja. W takich chwilach czuł, że narastająca złość na wszystko, co się wokół niego działo, chce znaleźć ujście, że gdyby miał przed sobą kogoś, kogo mógłby obarczyć winą za swój parszywy los i trzymałby w ręku nóż, to uderzyłby nim wiele razy.

– Telefon dzwoni – stwierdziła Baba.

– Słyszę, kurwa, że dzwoni, ale nie mogę odebrać, bo przecież te cholerne torby, przecież nie rzucę ich na ziemię, bo powiesz, że ci jajka pobiłem – mruczał pod nosem Damian.

Telefon przestał dzwonić w chwili, gdy kładł torby na podłodze w przedpokoju. Rundka właśnie poszła się jebać, kiedy zadzwoni na nieodebrany numer, usłyszy:

– Sorry, ale zamówiliśmy kogoś innego, bo nie odebrałeś…

Zjeżdżał po równi pochyłej, był zmęczony, rozbity, sfrustrowany i zawiedziony.

Nienawidził siebie, sąsiadów, dawnych przyjaciół, którzy robili karierę w Polsce, nienawidził Boga.

Kiedyś gdzieś przeczytał, że on sam jest Bogiem i każdy inny człowiek na Ziemi też jest Bogiem, tylko o tym zapomniał. Jeżeli to prawda, siebie nienawidził podwójnie, bo skoro był sobie Bogiem i kierował własnym życiem, to dlaczego, do kurwy nędzy, nie zgotował sobie losu Davida Beckhama, tylko napierdalał się z biedą, zawsze pod górkę. I nawet, jak już prawie wtaczał ten kamień na szczyt, to coś mu jebało wszystko i znowu był na dole.

Fakt – uczyć się nie chciał, ale kto by chciał chodzić do szkoły w socjalizmie. Nie było lekcji tenisa, angielskiego, pływania, lekcji tańca czy kursów gry na gitarze. Nuda. Znaleźli się co prawda tacy, co pokończyli te zasrane szkoły i potem robili kariery dentystów, urzędników i biznesmenów, ale Damian jakoś zmusić się do tego wszystkiego nie potrafił.

Jeden taki były kolega z podstawówki – Maciej Urban – został nawet ginekologiem i podobno wielki majątek na skrobaniu tych niechcianych niemowlaków w Anglii zrobił. Damian widział kiedyś przez jego małżonkę, szanowną panią ginekologową, dodane na Facebooku zdjęcia: wielki dom, pod nim zaparkowane porsche i merc, dwójka uśmiechniętych dzieci.

Taki to pożyje – myślał, oglądając profil. Nic, że jebany Mengele dzieci drutem z bab wygrzebuje i w kiblu spuszcza jak wysraną dopiero co kupę.

Chuj tam, że większość tych małolat, co się u niego skrobią, w depresje z czasem popadnie, bo to wyrzuty sumienia, bo życie seksualne nieudane, bo w ciążę powtórnie zajść nie mogą. Facet to pierdoli, swoje robi, żyje. Damian zachodził w głowę, jak to możliwe, że seryjny morderca cieszy się jeszcze społecznym uznaniem.

Nie no, ginekologiem to zostać by nie chciał, bo nawet gdyby tych dzieciątek nienarodzonych nie mordował, to jak to tak babom ciągle w kuciapę zaglądać, grzebać w nich od rana do wieczora. Przecież większość tych kobiet przychodziła z jakimś problemem, chory był na samą myśl, że całe swoje życie miałby diagnozować intymne przypadłości.

– Nie jestem dziś zadowolona z obsługi, powiem Krisowi, żeby cię upomniał. Byłeś niemiły i mało pomocny. – No właśnie, choćby tej krowie. Gdyby ściągnęła majty i rozłożyła mu nogi pod nosem, od razu porzygałby się na podłogę.

– Kris może mi obciągnąć, spierdalaj lepiej do domu, bo ci, kurwa, łeb rozwalę! – wybuchnął, oczywiście po polsku.

Kris był facetem, który miał lepszy układ z Bogiem niż on, odziedziczył po ojcu firmę taksówkarską, na której zbił fortunę. Ostatnie dwadzieścia lat irlandzkiego boomu stanowiło dla niego prawdziwe eldorado. Miał najlepszy numer w mieście, a interes w zasadzie kręcił się sam, oparty na satelitarno-komórkowym systemie rozdawania kursów. Wynajęta przez Krisa firma w Dublinie odbierała zlecenia, wbijała je do komputera, a ten przyznawał je według zasady: kto pierwszy w kolejce w danej strefie, ten jedzie. Część ludzi była zatrudniona w Krisowej firmie, ale część, jak on sam, płaciła tylko za udział w systemie.

Damian miał tam dobrą opinię: uczciwy, pomocny, miły dla klientów, a co dla właściciela najważniejsze – zawsze wypłacalny. Dlatego też nie miał zamiaru klękać przed tą babą, bo nawet gdyby krowa coś chlapnęła, mógłby zasugerować Krisowi, że przekwitanie zrobiło jej sieczkę z mózgu albo wściek macicy w ostatnim podrygu cipska doprowadził ją do jakiegoś emocjonalnego pomieszania.

Zresztą facet tak naprawdę srał na wszystko, miał udziały w dwóch pubach, ziemię, nieruchomości, wielki sklep z częściami samochodowymi na rogatkach miasta. Taksówki stanowiły tylko jedno ze źródeł jego dochodów, raj na ziemi, całe życie na wakacjach. Większość chłopców pracujących w firmie bardzo mu tego wszystkiego zazdrościła.

Bip, bip – sygnał dobiegający z Krisowego systemu wyrwał Damiana z zamyślenia, adres migający na obrazie monitorka nie wróżył niczego dobrego. Wallys Bar był miejscową speluną, gdzie dziewięćdziesiąt procent klientów stanowili alkoholicy i narkomani, resztę – przypadkowo zabłąkani turyści, którzy najczęściej po wypiciu zamówionego piwa uciekali jak najdalej.

Rozsądek mówił – odrzuć to gówno – ale pazerność zmusiła palec Damiana do przyciśnięcia zielonej ikonki, a tym samym do zaakceptowania kursu.

Brunhilda McCanus udająca się na Bridge Street – następna informacja ukazująca się po przyjęciu zlecenia mówiła, kto i dokąd jedzie.

– O, nie tak źle – powiedział do siebie Damian.

Babka lubiła sobie wypić, i owszem, ale zawsze płaciła bez problemu. Fakt, była obleśna z tym swoim napaleniem i lubieżną mimiką, ale dało się to wytrzymać, szczególnie że nigdy nie posuwała się dalej w swoich zalotach.

Damianowi przypomniało się, że ostatnim razem zażyczyła sobie zakupów w fast foodzie i nawet zdała się na jego gust. Zawiózł ją do najbardziej guzdrzących się Arabów pod słońcem. Licznik nastukał wtedy prawie dwadzieścia pięć euro. Brunhilda była trochę zawiedziona szybkością serwisu, ale on przypomniał jej uprzejmie, że życzyła sobie smacznie, a nie szybko. Zanim dojechali do jej domu, koszt kursu wyniósł dwadzieścia osiem euro. Damian, przy wydawaniu reszty, bardzo gorąco życzył Brunhildzie smacznego, a ta wspaniałomyślnie machnęła ręką na drobne dwa euro. Jedna rundka i dwadzieścia procent minimalnej normy dziennej zarobione.

Nie minęła chwila, a Damian już był przy Wallys Barze, zaparkował przy bocznych drzwiach, cwanie wybierając akurat te. Ze względu na jednokierunkowy tryb jazdy w Galway manewr wydłużał rundkę, a tym samym zwiększał kwotę na liczniku z pięciu do ośmiu euro, z czego łatwo było zrobić dyszkę, jak się Brunhildzie rzuciło jakimś komplementem. Co prawda wymagało to wysiłku, bo babsztyl był wyjątkowo obleśny, ale Damian miał fantazję, więc już szykował sobie tekst w stylu: „Oj, pani Brunhildo… pani jest jak wino, im starsze tym…”.

Komponowanie komplementu przerwały otwierające się drzwi, przy których zaparkował highline Passata, którego niedawno kupili na spółkę ze zmiennikiem. Obaj byli z niego bardzo dumni – czarny, chromowane listwy, drewniane wykończenia, skórzano-zamszowa tapicerka, dwanaście głośników dla doskonałej jakości muzyki, coby klientom się miło podróżowało.

– Otwieraj drzwi! – wrzasnął barman, podpierając prawie nieprzytomną Brunhildę McCanus, a że kobieta ważyła dobre dziewięćdziesiąt kilogramów, facet miał fioletową z wysiłku twarz.

Z całej siły walczył o utrzymanie równowagi. Baba była jak worek ziemniaków, dało się zauważyć, że nogi kompletnie odmówiły jej posłuszeństwa.

– Nie no, kurwa – jęczał Damian, otwierając drzwi.

Normalnie odjechałby z miejsca bez chwili zawahania, ale widok barmana, który resztką sił utrzymywał siebie i Brunhildę w pionie, całkowicie go zahipnotyzował.

Jeszcze tego samego dnia wielokrotnie wyrzucał sobie tę decyzję, analizował sytuację od początku i zastanawiał się, dlaczego otworzył wtedy te drzwi.

– Do domu z nią – sapnął barman i wepchnął Brunhildę McCanus do samochodu.

– Ale ona jest całkiem najebana! – krzyknął Damian i głos uwiązł mu w gardle, ponieważ wraz z potężnym pierdnięciem doleciał do niego straszny smród.

Smród, który nie miał sobie równych: padlina, zgnilizna wymieszana z zapachem ostatniego stadium złośliwego raka. Damian czuł, że jeżeli powie coś jeszcze, zwymiotuje na siebie.

– Sorry, ale chyba mi się ulało, muszę się podmyć, wziąć prysznic znaczy – wybełkotała Brunhilda.

Barman zamykał już drzwi szczęśliwy, że pozbył się kłopotu, który siedział teraz w wypielęgnowanej taksówce. Damian ruszył natychmiast, otwierając wszystkie okna. Skoro wpuścił ją do taksówki, to miał do wyboru: na policję, do szpitala albo do domu. Dwie pierwsze opcje nie wchodziły w rachubę, bo zanim załatwiłby sprawę, ten smród po prostu by go zabił, a jeżeli nawet nie zabił, to pozostałby w Damianowym samochodzie na zawsze.

– Kurwa, dlaczego połakomiłem się na drogę objazdem, Jezu najdroższy – jęczał i próbował łapać powietrze, wystawiając głowę przez okno.

Był to jeden z tych stanów świadomości, o których czytał w jakiejś książce o medytacji – stan, w którym się nie myśli, jest się skupionym na jednym konkretnym zajęciu, najczęściej oddychaniu. Otóż Damian był skupiony na oddychaniu właśnie, a raczej na łapaniu tchu, tyle że nie załatwiła tego medytacja, ale Brunhilda McCanus.

– Ja pierdolę, gnijesz żywcem, Jezus Maria, co za smród – prawie płakał, próbując nie wymiotować.

Dlaczego mnie to spotyka? – pytał siebie i gdzieś na dnie duszy coś szeptało odpowiedź:

– Sam sobie jesteś winien, zacznij od początku. Po co przyjąłeś to zlecenie? Tyle razy mówiłeś sobie, że Wallys Bar nie na twoje nerwy, a jak już wziąłeś tę rundkę, to okazałeś się na tyle pazerny, że pojechałeś dookoła miasta.

– Wariuję, ja, kurwa, za chwilę sfiksuję – miauczał, manewrując po ulicach jak szalony.

Poczuł, że jest w stanie pijaczkę zamordować, chwycić do ręki potężny bejsbolowy kij i tłuc bez opamiętania, tłuc, póki cały smród z baby się nie wyleje wraz z jej zasranym, zmarnowanym, przepitym życiem.

Doskonale wiedział, że brutalne morderstwo było społecznie nie do zaakceptowania, ale siedząc w tym obrzydliwym smrodzie, pędząc przez miasto, łamiąc przy okazji wszystkie przepisy ruchu drogowego, miał wizję, że zabicie tego szkodnika przyniosłoby całemu światu wielki pożytek.

– Wypierdalaj z samochodu – wyrzucił z siebie, połykając nadmiar śliny wywołany przez nudności.

Brunhilda poruszała się jak przewrócony na plecy chrabąszcz, wyzwalając kolejne fale niesamowitego smrodu.

Damian wyskoczył z taksówki, otworzył drzwi od strony pasażera i wyszarpnął babsztyla ze środka, jakby to była szmaciana lalka, i mimo że McCanusowa była postury wypasionego wieprza, mieszanka gniewu i nienawiści oraz adrenalina załatwiły sprawę.

Brunhilda prawie frunęła do domu, przebierając niezdarnie nogami.

– Idź, kurwa, i nigdy nie wracaj! – krzyczał Damian, opierając tucznika o drzwi budynku.

Zastanawiał się gorączkowo, co teraz zrobić z tym smrodem. Walczył rozpaczliwie z chęcią zostawienia wszystkiego. Niestety, doskonale wiedział, że nie ma w sobie tyle siły, żeby tak po prostu odejść od żony, z domu, w który włożył tyle energii i serca, od zwierząt, które towarzyszyły mu od lat.

– Muszę walczyć – mówił do siebie – los zacznie sprzyjać, kiedyś ten koszmar musi się przecież skończyć.

Jezu, tylko nie to… Telefon oczywiście musiał zadzwonić właśnie teraz.

Damian, oprócz systemu, za który płacił milionerowi-szczęściarzowi, miał swój własny taksówkowy numer założony wraz z kumplem zmiennikiem. Reklamowali go w kręgu miejscowego biznesu, starając się pozyskać bogatych klientów, którzy, owszem, wymagali jakości obsługi, ale płacili dobrze, nie narzekając na ceny.

Szczególnie wartościowym klientem był miejscowy potentat z szerokim wachlarzem działalności gospodarczej: zaczynając od restauracji, na salonach samochodowych kończąc. Nazwisko O’Lary otwierało drzwi do niejednego banku i zawsze wzbudzało respekt u miejscowych dusigroszy.

– Mój dom, za dwadzieścia minut.

Damian o mało nie zemdlał, rozpoznając głos Martina. Normalnie ucieszyłby się z tego zlecenia, bo oznaczało, że jest na dzisiaj zarobiony, ale jak miał pojechać samochodem, w którym śmierdziało, jakby ktoś trzymał tam przez miesiąc ludzkie zwłoki?

– Jest pewien problem, panie O’Lary – nieśmiało odezwał się do słuchawki, czując jednocześnie, jak stres robi mu rewolucję w żołądku.

– Jaki problem? Jak jesteś zajęty, to zawołam kogoś innego – stanowczy ton biznesmena wywoływał fale paniki.

Do tego Damian nie mógł dopuścić, to mogło oznaczać utratę dobrego klienta na rzecz jakiegoś taxi-dupowłaza, który węsząc okazję, jęczałby całą drogę o tym, jaki jest lojalny i usłużny.

Sapałby, że dzieci ma na utrzymaniu, że na szkołę im odkłada, dlatego tak ciężko haruje, że może następnym razem pan Martin – bogacz – wspomoże biedną rodzinę, zamawiając taksówkę właśnie od niego.

Z tymi dziećmi jebanymi to połowa tych cierpiarzy w chuja grała, jeden taki to nawet sobie zdjęcie na wizytówkę zrobił z całą trojką wokół siebie, że bez matki niby je chowa. Wychudzone one na tym zdjęciu jakieś, smutne, brzuszki z głodu wydęte. Prawda była taka, że państwo darmozjadowi dawało wszystko – od dopłat miesięcznych na każdego bachora, po dotacje na opał, prąd, nie wspominając już o mieszkaniu socjalnym. Żona brała zasiłek dla bezrobotnych i cała rodzinka pasożytów beztrosko wysysała krew ze społeczeństwa.

– Jesteś tam, co z tobą? – Bogacz Martin wyrwał Damiana z zadumy.

– Jadę, będę o czasie, panie O’Lary – szybko wypowiedział słowa, których równie szybko pożałował.

– Dlaczego nie odmówiłem – bełkotał sam do siebie – co ja teraz zrobię?

Należało natychmiast obmyślić plan. Damian obliczył, że dojazd zajmie mu jakieś dziesięć minut. Miał zatem dobrych kilka minut na pozbycie się smrodu przechodzącego ludzkie pojęcie. Pamiętał, że ma butelkę męskich perfum oraz choinkę zapachową, której przyjemny, waniliowy aromat przez jakiś czas po otwarciu wypełniał całą przestrzeń samochodu.

Otworzył bagażnik, poruszał się szybko, po pierwsze dlatego, że pan-milioner-dziedzic Martin czekał tam w swoim wielkim domu i jako szanowany biznesman nie lubił opóźnień – to źle świadczyło o marce O’Lary. A już absolutnie niedopuszczalne było spóźnienie, które musiałby tłumaczyć nieporadnością jakiegoś taksówkarza.

Po drugie, tylko szybko wykonywane ruchy umożliwiały wystawianie głowy co jakiś czas ze strefy fetoru i nabieranie powietrza.

– Jezu, dlaczego ciągle tak śmierdzi? – pytał sam siebie Damian, gorączkowo obmacując przednie siedzenie.

Pamiętał, jak Brunhilda powiedziała, że jej się ulało, ale dokąd?

Pierwotnie zakładał, że cały ładunek został jej w gaciach. To był błąd, w końcu jego ręka badająca przestrzeń pod fotelem trafiła na coś, co miało strukturę świeżo wysmażonej jajecznicy. Teraz już wiedział, gdzie poszło całe rozwolnienie tego potwora. W końcu znalazł źródło smrodu. Potrzeba wyrzucenia zawartości żołądka narastała z każdą sekundą. Damian wiedział, że jeśli nie zrobi czegoś ze swoim umysłem, zacznie rzygać, a jak już zacznie, to długo nie będzie mógł przestać. Miał wrażenie, że zapach środka Brunhildy McCanus wypełnia go całego – czuł go na zębach, języku i w gardle.

– Jesteś na wojnie – przekonywał się w geście rozpaczy – warunki są trudne, musisz dać radę, uporaj się z problemem i jedź po swojego komendanta, od tego zależy los całej brygady, ratuj swoich kolegów, bądź prawdziwym wojownikiem.

Wyobrażał sobie pole bitwy i siebie jako tego, który bohaterską postawą odmienia bieg historii.

Podziałało, smród nie był już smrodem Brunhildy, tylko obsranych ze strachu towarzyszy broni, a narzucone tempo działań nie było spowodowane potrzebą zadowolenia wymagającego klienta, tylko chwalebnym wyścigiem z wrogiem dla osiągnięcia wyższego celu.

Pamiętał, że robił tak jako dziecko, kiedy coś go przerastało. Wyobrażał sobie, że jest kimś szczególnym, że robi coś niesłychanie ważnego dla świata i ludzi.

Prawie zapomniał o tym sposobie, jednak gdzieś tam na dnie zawiedzionego życiem serca siedział nadal mały Damian – widocznie zachował jeszcze jakąś resztkę dziecięcego myślenia pozwalającego pomalować świat w magiczny sposób.

Odruch wymiotny ustał jak ręką odjął, a on zobaczył całą sytuacje jakby z boku. Przestał użalać się nad sobą, rozpoczynając przy tym konkretną akcję ratunkową, działał na chłodno, sprawnie wykonując kolejne ruchy.

Szybko uwinął się z powycieraniem substancji, która wyleciała z McCanusowej, szmatę wrzucił pod samochód, nie przejmując się faktem, że zaśmieca teren, opłukał ręce wodą mineralną, której – dzięki Bogu – miał zawsze spory zapas w bagażniku. Tak jak i papieru toaletowego – posłużył się nim przy doczyszczaniu wycieraczki.

Dziękował w myślach swojej ukochanej żonie. Podała mu ostatnio butelkę perfum wraz z drugim śniadaniem, sporo jej zawartości rozlał pod każdym z foteli. Teraz pozostało już tylko otwarcie waniliowej choinki, ubranie czapki i otwarcie wszystkich okien. Szybka jazda powinna zrobić swoje – zanim dotrze do domu potentata-bogacza-superklienta auto będzie już w miarę zdatne do użytku.

– Boże, pomóż mi, proszę. – Damian przypomniał sobie, że wypowiadał te słowa niejeden raz w swoim życiu i wypełnił go jakiś dziwny smutek, tęsknota za matką, ojcem, rodziną, ojczyzną, młodością, za wiarą w to, że wszystko, co się w życiu dzieje, ma jakiś głębszy sens.

W tej jednej chwili zauważył, że od dawna tak zwane dorosłe życie pełne pogoni za materializmem pomału, ale dokładnie zabijało tę szczególną więź pomiędzy nim a światem duchowym. Zanim się obejrzał, został sam, otoczony ludźmi, ale bez wiary w sercu. Teraz, po chwili, w której znowu poczuł się małym chłopcem bawiącym się w wymyślanie historii, zrozumiał przeczytane kiedyś słowa, że piekłem jest zapomnienie przez Boga, brak więzi, brak przekonania, że jest tego wszystkiego, co się w życiu dzieje, nierozumiana przyczyna.

– Hello, panie O’Lary – powiedział, otwierając drzwi. Dobrze wiedział, że fetor cały czas przebijał się przez zapach perfum i waniliowej choinki, tworząc jedyną w swoim rodzaju słodko-mdląco-kwaśną mieszankę. Za chwilę pan-biznes-gruba ryba wyskoczy z taksówki, puści pawia małżonce na nogi i wrzeszcząc coś o śmierdzących taksówkarzach, pobiegnie do domu, nie oglądając się za siebie.

– Pojadło się czosnku, co? – wesoło zagadnął kapitał-inwestor-człowiek sukcesu zaraz po wejściu do samochodu. – Wiesz co, stara, przypomina mi to dzieciństwo, podobny zapach można było wyczuć koło naszego domu, rodzice mieli dużo owiec, krów i koni, to wszystko tworzyło taki podobny do tego tutaj klimacik.
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